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W biu­rze pocz­to­wym






Po­cho­wa­li­śmy w tych dniach mło­dziut­ką żo­nę na­sze­go sta­re­go po­czmi­strza Słod­ko­piew­ce­wa. Za­ko­paw­szy w zie­mi pięk­ną zmar­łą, uda­li­śmy się zwy­cza­jem oj­ców i dzia­dów na sty­pę do biu­ra pocz­to­we­go.



Gdy po­da­no bli­ny, sta­ru­szek-wdo­wiec za­czął gorz­ko pła­kać i po­wie­dział:


— Bli­ny ta­kie ru­mia­niut­kie, jak nie­boszcz­ka. Ta­kie pięk­ne, jak ona. Aku­rat.


— Tak — zgo­dzi­li się bie­siad­ni­cy — rze­czy­wi­ście, pięk­na by­ła. Ko­bie­ta — pierw­sza kla­sa.


— Ta-ak... Wszy­scy ją po­dzi­wia­li... Ale ko­cha­łem ją nie za uro­dę i nie za ła­god­ny cha­rak­ter. Te ce­chy są w ogó­le wła­ści­we na­tu­rze ko­bie­cej i spo­ty­ka­ją się dość czę­sto na na­szym pa­do­le. Ko­cha­łem ją za in­ną za­le­tę jej du­szy. Mia­no­wi­cie, ko­cha­łem nie­boszcz­kę — świeć Pa­nie nad jej du­szą! — za to, że bę­dąc z uspo­so­bie­nia ży­wa i lek­ko­myśl­na, by­ła za­wsze wier­na swe­mu mę­żo­wi. Do­cho­wy­wa­ła mi wier­no­ści, cho­ciaż mia­ła za­le­d­wie dwa­dzie­ścia lat, gdy tym­cza­sem ja mam bli­sko sześć­dzie­siąt. By­ła wier­na mnie, star­co­wi!



Dia­kon, któ­ry z na­mi był na uczcie, wy­mow­nym mru­kiem i kasz­lem wy­ra­ził co do te­go po­wąt­pie­wa­nie.



— Pan wi­docz­nie nie wie­rzy? — zwró­cił się do nie­go wdo­wiec.


— Nie po­wiem, że nie wie­rzę — od­rzekł za­kło­po­ta­ny dia­kon — a tak, wie pan, mło­de żo­ny obec­nie już za­nad­to te­go... owe­go... — ren­dez-vo­us, sau­ce pro­ve­nça­le.


— Pan wąt­pi, a ja pa­nu do­wio­dę! Wzmac­nia­łem jej wier­ność róż­ny­mi środ­ka­mi, że tak po­wiem, stra­te­gicz­nej na­tu­ry, w ro­dza­ju for­ty­fi­ka­cji. Przy mo­jej tak­ty­ce i prze­bie­gło­ści, nie mo­gła mnie w ża­den spo­sób zdra­dzić. Ucie­ka­łem się do wy­bie­gów, dla ochro­ny swe­go ło­ża mał­żeń­skie­go. Znam ta­kie sło­wa, w ro­dza­ju za­klę­cia. Wy­rzek­nę te sło­wa i ba­sta! — mo­gę spać spo­koj­nie.


— Ja­kież to sło­wa?


— Bar­dzo pro­ste. Roz­po­wszech­nia­łem po mie­ście brzyd­ką po­gło­skę. Pa­no­wie zna­ją do­sko­na­le tę po­gło­skę. Mó­wi­łem wszyst­kim: żo­na mo­ja Ale­na ży­je z po­lic­maj­strem Za­li­chwac­kim. Tych słów by­ło dość! Nikt w świe­cie nie śmiał uwi­jać się ko­ło żo­ny z oba­wy przed po­lic­maj­strem. Gdy ją kto zo­ba­czył z da­le­ka, ucie­kał, co sił, że­by Za­lchi­wac­ki cze­go nie po­my­ślał. He-he-he... Niech­by tyl­ko spró­bo­wał za­cze­pić te­go wą­sa­te­go dra­ba — za­raz miał­by z pięć pro­to­ko­łów z po­wo­du sta­nu sa­ni­tar­ne­go.


— A więc żo­na pań­ska nie ży­ła z Za­li­chwac­kim?! — zdu­mie­li się wszy­scy.


— Nie, to był mój wy­bieg... He-he-he! Zręcz­nie was oszu­ka­łem, mło­dzi. Co?



Trzy mi­nu­ty prze­szły w mil­cze­niu. Sie­dzie­li­śmy z za­mknię­ty­mi usta­mi, od­czu­wa­jąc wstyd i upo­ko­rze­nie, że tak chy­trze nas na­brał ten tłu­sty sta­rzec z czer­wo­nym no­sem.


— No, da Bóg, oże­ni się pan po­wtór­nie — mruk­nął dia­kon.





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/w-biurze-pocztowym

      Tekst opracowany na podstawie: Anton Czechow, Śmierć urzędnika, tłum. A. W., "Bibljoteka Groszowa", Warszawa, 1926

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Emilia Głuchowska, Aleksandra Sekuła, Kinga Urbaniak.

      Okładka na podstawie: Wedding photos, ms2855a@Flickr, CC BY 2.0
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